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f j fo ta  manus P roctrum  eft, &  quid Facundia pcjfet 

kHc p a tu tt, fo r tisq u e  v ir i tu l i t  arma difertus.
O vid, L . III .  Mec,

— m inrm m irw — 1 'm n iinn r- nu

KA id y  Człowiek, k tó ry  nie left nie­
my mówi,  ale nie każdy zna fztukę 

czy fpofob mówienia.  Trzeba na to ro­
zumu, rozf§dku, y rhetoryki.  Mowie 
dobrze, ieft to tak wielki talent, żen ie  
tyiem, ieżliby byi iaki inny, k tóryby 
mogt z nim bydź porównany. Bo acz­
kolwiek Iłowa nie co innego fą, iak ty l­
ko dźwięk brzmiący, o ufzy obiiaiący fif, 
przecież ty le mocy msią, że od nich czę- 
ftokroć życie lub śmierć człowieka za- 
WifJy. Czytamy w dzieiach Zydowikich 
przez Flawiufza Jozefa  napifanych, że 
po śmierci Marka Jntoniufza  iednego z  

O  o Triur



& X ię6 X %
Trtumvirow Rzymfkich,  k tó ry  był  głó­
wnym nieprzyjacielem Augufta; Herod 
Ąfcalonita Kroi źydówfki,  wielki pier- ( 
wfzego przyjaciel y partyzant,  odważył ( 
fię fatn ofobą fwoią (bawić przed J u g u -  j 
f t e m^ y  żtozywfzy fwoią u nog iego koro- ; 
nę ,  tak dzielną do tego upokorzenia 
przyłączył mowę, że A ugujl uczuł fię i 
bydź na koniec zniewolonym, nie tylko 
mu koronę wrócić, ale go iefzcze fafka- 
wie przyiąć, y w liczbie nayponfalfzych 
przyiacioł umieścić. Pirrhus Kroi E p ir  U 

był Panem wfpaniałym, wielkómyślnym, 
fzczodrym , woiennym , y przedziwney 
w złym razie cierpliwości, ale nadewfzy- 
Itko (lawny G o i  i  łagodnością,  y obda­
rzony tak dodką y zniewalaiącą wymo­
wą, że wfzyftkim tym niezmierną pocie­
chę y ukontentowanie fprawiał, k tó rzy  
go w iakieykolwiek materyi mówiącego £ 
duchali. Przeto Senat Rzym (ki wypra- 
wuiąc do niego Pofty, zakazał im aby 
z nim famym w ręcz nie t r ak to w a l i> 
ale im zlecił, aby do tego oośrzedniczą 
iakąużyli  ofobę, obawiaiącfię, aby dziel­
nością wymowy fwoiey,  na fwoią ich j

(bronę ' j
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ftronę nie przeciągnął. Plato zwykł był 
mawiać: że przez  flowa człowieka, k tó ­
re ffyfzemy, poznajemy wnętrzny lego 
układ, k t o ‘y nie widzierriy. Titus L w i-  
l i s ,  Diodęr t Pliniufz, Plato, Plutarch, AV- 

y wielu innych Authorow, nie fię 
bynaytrjniey ofchłcmi w ftów obfitości, 
ilekroć mówią o modrości lub krafomo-4, 
Rwie znakomitych Greków y Rzymian, 
którzy na nąywyifze urzędów Ropnie, 
nie tak przez znaczne zwycifftwa, lub 
przypadkowy los zacnego urodzenia ,  
lako raczey przez rozum y wymowę fi? 
■Wynieśli. Antonin  Cefarz, rzeczony Po­
bożny, daiąc Twą Córkę Faujlynę w maf- 
ieńftwo Mprkowi A ureliu ftow i, na ten  
czas tylko Filozofowi, rzekł’: iz wolał 
faczey mieć zięciem mądrego Ziemiani­
na,  jak nie roftropnego Senatora. Na 
oftatek flowa, kładą rzeczy willą ro łn icę  
między ludźmi, pokazuią ich zdolność, 
odkrywają fpofobność,  ogradzają ich 
Wady, wfławiaią zaś przymioty.  Szczę­
śliwy więc, kto dobrze m o w i , albo 
przynaymniey kto milczeć wcześnie 
potrafi . .

II.
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ii.

Mille artet docuert loqui, art m ila  tacere.
Milczenie bydź może zarowno fltut* 

kiem głupftwa y modrości. le f t to  rzecz 1 
nad zamiar nu d n a ,  bydź w pofiedzeniu 
z takim człowiekiem, który  nic nie mó­
wi, przeto £e mówić nie urnie; tym cza- 1 
fem trzeba mu bydź wdzięcznym za ie* 
go milczenie, gdyż to ieft nierównie le- 
pfze, niż owa głupia prawiącego ni to 
ni owo fz zebietliwość; on zaś fam ieft 
obowiązany dziękować za tę łafkę natu- . 
rze, a bardziey iefzcze mniemaniu ludz- ' 
kiemu, które chce, aby tego poważano 
coir f lczy ,  bądź ziakieykolwiek to czyni 
przyczyny; gdyż mało mówiących zwy- 
czaynie liczą-między mądremi. Milczę- ] 
nie mądrego, oznacza myśli iego głębo­
kie, uwagi gruntowne,  y za zwyczay 
kto mato mowi,  dobrze mowi, Xeno-  
crates Filozof, zna)duiąc  fię dnia iednego * 
na bidiedzie,  fpytany dla czegoby nię 
nie mowil? odpowiedział: iż częfto ża­
łował fwey mowy, milczenia zaś nigdy. 
Czytamy, że Demosthcn był wielkim mó­
wcą oraz Filozofem, życia przykładne­

go»
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go ,  powagi  wielkiey, aroli między wielą 
p ięknemi przymiotami,  miał tę do fiebie 
w a d ę ,  że był wielomowny, co przywio­
dło Athcńczykow, de mu na ie dnym  zg ro ­
madzeniu  poftanowili roczną pcnfyą, nie 
p rze to  aby Filozofii ucz\ ł ,  ale żeby mil­
czał,  by przez  Iwą gadatl iwość nie  da­
wał przyczyny do rozterkow między c -  
b y w a ie l a m i .  Kto chciał bydź uczn iem 
Pithagory, zaczynać mufiał od milczenia, 
które p rzez  pięć lat t rzeba  było  zacho­
wać.  Cel  tey Filozofii na ty m  fię zafa- 
dzaf, aby fię panem fwego języka u c z y ­
n i ć :  a tak milczenie ieft znak iem  głup- 
f twa u iednyeh, rozumu u drug ich .  T o  
pewna,  że w fprawach y tajemnicach ga­
binetowych milczenie ieft dufzą y rzeczą 
if lotną,  ii w afferach miłosnych potrzebną,  
bo  lako Wioch mowi:  ieżeli widzifzże cię 
gdzie przyimuią mi le ,  bądź że nie tylko 
głuchym ale iefzcze n iemym * w in te -  
rc-ffach gabinetowych mi lczenie częflo 
ieft nader  poży teczne ,  b o c z a fe m :  g d y ­
by kwoka nie gdakała,  aniby ieden wie­

dział
* Sc tu vu»i ejfcr hen ri(*vuto, f i  a fur do i? mito aibm**,



)g( X 200  X  K
dział,  że  iaio zniofła ** N a  of tatek mil­
czenie mądrego ieft fkromnoścję czci go­
dną ;  a zaś głupiego,  ieft  k fk g ,  którą 
kompani i  świadczy,

U l
Quot capita tot fcnfus.

C o gfowa to rozum. Co gdy tak ieft, 
nie podobna  człowiekowi,  aby fię m og l  
wfzyfikjm upodpbać ,  ponieważ co iedęn  
lub i ,  drugi  nienawidzi ,  co ieden fzacuie, 
d rugi  to lekce waży. Za żw yczay  ten,  
k tó r y  ufiłuie wfzyUkim fię podobać,  ni­
kom u fię nie podoba,  bo  biorąc na fię ro­
żnych ofob poilaci,  k tó re  brać  rnufi dla 
p rzypodobania  fię rożn y m  h u m o ro m ,  na 
koniec wydaie fię iego nięfzczerość,  k tó­
ra nań wzgardę ściąga iniafto fzacunku.

Mądry nie m oże  fię głupiemu podobać ,  
ii że fiuhcrum plena- fun t om nla , głupich 
nie orzą,  nie fieią, fami fię rodzą ;  można  
Więo łacno poiąć, że liczba tych,  k tó ry m  
fię / podobać rnożę, b a rd zo  byd£ m a k  
jnufi, Co leżel i mądry  y z całym fwey 
cno ty  blafluęm, k tó ry m  okaza le  iaśnieie,
j  P ° -
V f i  gaHittn neflu.no fctprtbbe, che h a i/tjfi

tO i'liOVQ.

\
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powfzechney nafiydź pochwały nie może; 
lakże tego głupi m o le  fię. dom i.gać, po- 

 ̂ niew.rż przywara y od Urażanych nawet 
Wadą ludzi wzgardę odnofi. jeft to wiel­
ka nader proźność, mieć te fubose iroa- 
ginacyi, rozumieiąc (if wfzyftkim podo­
bać. Ieft to głupftwo pici riiewieśćieyj.

| które w wielu bardzo tliewiaftach umyli  
°panowawfzy, początkiem ieft pychy y 

[ ^yniolłości ^  pośmiech ie naraźaiącey*
' Każdy Człowiek, który fwoie zna nie-
' \ dolhonafoici, nie będzie fobie nigdy po- 

chlebnie tufzyi,  aby fię wielom m o g t  
Podobać* T o  poznanie fprawi w nim o- 
boiętnośćj I  ta  w tak fpokoynym umyfł 
iego u trzyma poftanoWieriiu, ie  tyle po- 

i koiu głębokiego zaiyie,  ile ow ugania- 
! ^cy fię za powfzeehną pochwalą, trudów 

f I V niepokoiow podeymie, chćgć celu tego 
< domierzyć, do ktorćgo nigdy nie trafi.
i C h c i w o ś ć  z b y t e c z n a  p r z y p o d o b a n ia  fię wfiżyftkirrt, 

d o c h o d z i  » d o b r e g o  o  to b ie  r o ż u m ić n ia ,  k tó r e  tufagC  
hąm fk a tek  p o m y ś l n y ,  f p r i w i a  w  nas te p rzykre y  
^ 'e f p o k o y u e  o b r o t y ,  k tóre  fo b ie  t y m  k o ń c e m  za d a ­
ł b y .  Ja  f ą d ż ę ,  ź e  n a y p e w n i e y f z a  i e f t ,  tak z y ć  iak  

i ' c z ło w ie k o w i  p o c z c iw e m u  prZyfto i ,  k tó r y  n ie  m a i f o  
* c z e g o  fię f t r o fo w a c ,  r m r e y  d b a  o  w i e l u  p o c h w a ł y  
^ d z i ,  k tór zy  za z w y c z a y  o  d r u g ic h  lą d z §  w e d l e  ro-* 
* » ic y  y  m ia r y  f w e y  f k io n n o ć c i ,  t o  i e f t  lub w e d l e  
P t z y c h y l n o ś c i , l u b  w e d l e  n i e c h ę c i .
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tŚofchur e x  focio, qui tion cognefeitur t x  fe. ’ 
C z ło w ie k  daie fię poznać z  towarzyftVa, w  którym  

uczęfzcza, Krucy chętnie  przebyw ają  m iędzy  tru­
pa m i,  a pfzczo ły  m ę d z y  kwiatami N ;e mafz nic bar-  
c ż i e y  pi zyfitoynieyfzego dla m łodego  cz ło w iek a ,  iak  
fzukae takiego to-Warżyftwa, z k t o r e g o b y  m ó g ł  c i§-  
j(ngć dla fiebie zafzesyf, y  znaleźć w nim p r a w id ło  
fw o ich  poftępkow y  oby cza io w  . C z ło w iek  tak ie ft  
l  f ieb ie  u ło ż o n y ,  ł e p r z e y m u ie ,  nie myćlgc o t y m ,t y c h  
wfizyftkich z w y cz a ie ,  z ktoremi częlto obcuie,  bądź  
w  czym  dobrym, bgdź też w  z ły m :  y naylepfize pi zy-  
ro dzen ie  ła tw o  fic pfuie przez obcowanie  z  z iem i.  
Przeto trzeba fię oddalać od te g o  w lzvftkiefjo ,  cokol­
w ie k  nas może fkażić,  ob hodzK? fig z e w f z y f t k i e m i  
z ludzkością ,  ale tn ikac tych  fpo łecznośc i ,  którzy  
przykładem  z ły m  ią o r fz y ć  mogą. Praktyka te y  oby*  
ć zayn ey  nauki, ieft bardzo trudna dla m łodzi,  k to ie y  
namiętności ż y w e  y  gorgce ,  chcgc fo b ie  i e d y n i e  d o ­
g odz ić ,  z  ufilnytn fzuka ą ftarauiem takich towarzy-  
l t w a o f o b ,  które im pobłażać y  app laudow ac  umieig- 
Z n a łe m  w ie lu  takich, ktotzy piękne zrazu czyn il i  na­
dzieje z poftępkow fwoich roltropnych y  pomiarko-  
w a n y c h ,  przez w f z y f t e k  ren czas ,  przeż kroryzofta-  
wali  pod rzgdem rodziców, lub dozorem nauczycie­
l o w i  a l e  z a cz g w fz y  fię p o ty m  fami rzgdzić, y  n ie -  
fżczęśc iem  doftawlzy fię m iędzy  fw o b o d u y c l i  rozpu-  
Itn ikow, pofz l i  ich ś ladem  drogami n iepraw ośc i ,  y  
m arnie p o g in ę l i .  K ażdy c z ło w ie k ,  który tg lub po- 
dobng p r z e lb o g g  gardzi w  m łodości  f w o i e y ,  po­
zna potym  n ie  u c h y b u ie  w  pożnieyfzycb latach, *ak 
fob ie  ż l«  poftgp ił ,  y  uczuie źal frogi a l e  po cza ń «  
darem ny.


